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W szelk ie  anonsa. dla P olaków  
szu k a ją cyc h  zatrudnienia, ja k o  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anusk ryp ta  nie z w ra c a ją  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę -  

n iem  m a rk i pocztowej.

Jak się w  Petersburgu zapatrują
N A  P O L I T Y K Ę

WZAJEMNOŚCI SŁOWIAŃSKIEJ

Berlińskie i wiedeńskie dzienniki, 
:zerpiące natchnienia w sferach urzędo­
wych, rozpisywały się o zmianie jakoby 
;aszłej w  polityce gabinetu petersburskie­
go w obec Słowiah.

Te Uwłaszcza dzienniki, które są podej- 
■zywane o stosunki z niemieckim kan- 
;lerzem i pobieranie wsparć z funduszu 
i gadzinowego  » podnosiły z szczegół - 
tern zamiłowaniem tę okoliczność, że 
Lziennikarstwo moskiewskie zaczęło le- 
>iej i przyjaźniej wyrażać się o Niemcach 

zrzekło się propagandy panslawisty- 
:znej, tak niebezpiecznej dla całości 
^.ustrji i dla Niemiec.

Zarzucenie panslawizmu przypisywały 
lezpośredniemu wpływowi Bi smarka, 
itóry jako w arunek przyjęcia Moskwy 
jo przymierza niemiecko-austrjackiego, 
miał jakoby postawić żądanie zaniecha­
nie agitacji pomiędzy narodami słowiań­
skimi, żyjącymi za granicami caratu.

Że przyrzeczenie gabinetu petersbur­
skiego zaniechania agitacji panslawisty- 
cznej, było fałszywem, o tem nie wątpi­
liśmy ani na chwilę.

Jakoż tak na półwyspie Bałkańskim, 
jak pomiędzy ludami do Austrji należą­
cymi a zwłaszcza też pomiędzy Rusinami 
galicyjskimi, których całe dziennikar­
stwo moskiewskie traktuje jako r o s y j ­
sk i  p raw osław ny  naród, agy^cja pan- 
sla wistyczna nietylko nie ustała ale wzmo­
gła się od czasu przystąpienia gabinetu 
petersburskiego do przymierza niemie- 
cko-austrjackiego.

W  Galicji agitatorowie moskiewscy 
pewni bezkarności, występować nawet 
poczęli z odwagą, graniczącą z zuchwal­
stwem, czego dawniej nie bywało.

Uw Dobriański Adolf, urzędnik austrja-

cki, znany z procesu Naumowicza jako 
najczynniejszy agent moskiewski, odwa­
żył się zaprojektować zwołanie soboru  
religijnego R us inów ,  na którym ma 
być uchwalone zniesienie Unii pomię­
dzy Rusinami galicyjskimi i przyjęcie 
prawosławnej religii. Rozumie się, że 
do lego nie przyjdzie, bo lud rusiński 
z . pewnymi wyjątkami wiernym jest 
Unii, lecz sama ta p ro p o z jia  obok pro-
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agentów żywem słowem pomiędzy iu- 
dem prowadzona przekonywa, że pan- 
slawiści czjnniejszymi są dzisiaj niż da­
wniej i energiczniej podkopują Austrję 
niż przed przystąpieniem Rossji do przy­
mierza.

S łow o,  gazeta wychodząca we Lwo­
wie pod redakcją Płoszczańskiego, jako 
organ Rusinów, ogłosiwszy, że językiem 
piśmiennym Rusinów jest język mos­
kiewski, zarzuciła zupełnie język rusiń­
ski jako język chłopski i wychodzi od 
kilku miesięcy w czystym moskiewskim 
języku.

Budząca się atoli coraz silniej samo­
dzielność i duch niezależności w  naro­
dach Słowiańskich zachodnich i połu­
dniowych, zwłaszcza i pomiędzy Czecha­
mi, Słowieńcami i Serbami, wywołuje 
największe niezadowolenie pomiędzy po­
litykami i publicystami rossyjskimi.

W  Słowiańszczyźnie Polska wyobraża 
najdzielniej ruch narodowej niezależno­
ści. Postawiwszy jako cel swojej polityki 
odzyskanie bytu państwowego, dąży je ­
dnocześnie do połączenia się w rzeszę 
polityczną z innymi narodami słowiań­
skimi na zasadzie dobrowolnej umowy, 
z zastrzeżeniem niezależności każdego 
narodu i zupełnego ich w związku ró­
wnouprawnienia.

Rzecz oczywista, iż każdy naród sło­
wiański, który się nie wyparł swojego po­
słannictwa i chce zachować swą narodo­
wość i byt niezależny, odwraca się od pan­

slawizmu który właściwiej nazywać by 
trzeba panmoskwieyzmem i staje pod tą 
chorągwią zbratnienia się naródów sło­
wiańskich, trzym aną przez Polaków od 
dawnego czasu.

W  ostatnich czasach Austrja zmuszo­
na do własnej obrony przed parciem po­
lityki panmoskiewskiej, poczęła chociaż 
nieśmiało i wahająco sprzyjać dążności 
jedności słowiańskiej,, wyżej..określonej) 
rómMbsk^yj'pf^f^ó\vMża:n^mpoa^pu- 
klerzem Słowiańszczyzny.

Czesi przejednawszy się z polityką 
austrjacką weszli do Rady Państw a i 
w  niej dla obrony najdroższych praw 
swojej narodowości połączyli się z Pola­
kami wje dno stronnictwo parlamentarne 
prawicy, do którego przystąpili konser­
watywni Niemcy, nie mający na celu za­
głady Słowian, jaką wypisali na swoim 
sztandarze liberalni Niemcy, zwani cen- 
tralistam i.

Połączenie się Czechów z Polakami 
było w  obec taktyki niemieckich centra- 
listów oraz ich nienawiści do Słowian 
koniecznym aktem obrony, pomimo tego 
politycy i publicyści moskiewscy wzięli 
je za wyzwanie i lekceważenie Rossji i 
gromy miotają na Czechów i Polaków.

Pogodzenie się w parlamencie musiało 
wywołać zbliżenie się i zbratanie Pola­
ków z Czechami we wszystkich stosun­
kach, które się też w objawach najpięk­
niejszej serdeczności manifestuje na 
każdej uroczystości narodowej. Na ze­
braniach naukowych Czechów bywają 
Polacy, na zeb ran iach^ukow ych  Pola­
ków bywają Czesi.

Niedawno, hołdując idei wzajemności 
słowiańskiej przybyli Czesi na zjazd # 
przyrodników i lekarzy polskich do Po­
znania i byli tam  najserdeczniej przy­
jęci.

Zjazd był naukowy, nie mówiono na 
nim nic o polityce. Ani jednego słowa
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nieprzyjaznego nie powiedziano o Rossji 
i o Rossjanach i w ogóle kwestji naro- 
wościowych niepodejmowano, zamknięto 
się zupełnie w sferze naukowej, na ban­
kietach zaś i w mowach toastowych, jak 
to jest wszędzie zwyczaj i jak bycpowin­
no, wypowiadano uczucia braterstwa, 
przyjaźni i słowiańskiej wzajemności; 
pomimo tego zjazd się niepodobał publi­
cystom moskiewskim i z jego powodu 
rzucili zuchwałe i znieważające groźby 
Polakom i Czeohorń.

Gdy Polacy w parlamencie szli czas 
jakiś razem z Niemcami, krzyczeli wtedy 
gazeciarze moskiewscy na nich jako na 
zdrajców Słowian i jako takich prześla­
dowali ; gdy połączyli się z Czechami, 
z Słowieńcami i Dalmatyńcami krzyczą 
znowuż na Polaków, jako na wyznawców 
niebezpiecznej dla nich wzajemności sło­
wiańskiej.

Ale posłuchajmy ich własnego naj­
bardziej umiarkowanego głosu.

Korespondent St-Petersburskich Wie- 
domostiej opisujący Zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich w Poznaniu, tak 
kończy swój opis:

« Słowem, na gruncie Zjazdu lekar­
skiego Polacy i Czesi tak się porozu­
mieli, że można pomyśleć,— ot, jesteśmy 
w przededniu wielce znaczącego przeło­
mu w liistorji Słowiańszczyzny zacho­
dniej. »

Redakcja St-Petersburskich W iedo- 
snostiej do tych słów korespondenta do­
daje takie od siebie uy^tgi, mieszczące
chów, uwagi obrażające ich cześć naro­
dową :

« Rossyjska opinia publiczna, pisze ta 
gazeta, nie bez żalu spogląda na najnow­
szą grę polityków czeskich. W  Czechach 
nie mamy żadnych własnych, materjal- 
nych interesów. Tyle razy objawiane 
przez Rossję współczucie dla uciśnionego 
jeszcze niedawno narodu czeskiego, Wy­
pływało z zupełnie bezinteresownego, 
humanitarnego uczucia (?) i z poczucia 
plemiennych związków. W  swojej poli­
tyce słowiańskiej Rossja bardzo wiele 
dawała, ale nic jeszcze nie brała (!?). 
I brać bezwątpienia nie będzie (?!) Ale, 
to nie znaczy, aby miała spoglądać z zu­
pełną obojętnością na taką politykę sło­
w iańską , która skierowana jest ku  
um ocnieniu wrogiej nam  s i ły , t. j .  po- 
lon izm u. Łączenie się Czechów z Pola­
kami, chociażby manifestowane na ban­
kietach lekarskich » lub za kulisami 
komedji (sic) parlamentarnej jest w yzw a­
n iem  (oho!) bez zastanowienia się i 
dość nieprzyzw oicie rzuconem  Rossji 
(co za zuchwalstwo i dzika pretensja za­
borcy niewolę szerzącego!). Oprócz nie­
stosownej * brawury  » (gdzie ona była, 
chyba w redakcji Pet. W ied.), ma ono 
jeszcze bardzo poważne znaczenie, po­
nieważ w granicach cesarstwa austrja- 
ckiego mieszka rossyjski praw osław ny  
naród  (o tein wiedzą tylko etnografo­
wie moskiewscy, cały świat wie tylko o 
Rusinach w cesarstwie austrjackiem, nic 
wspólnego z rossyjskim narodem niema-

jących) uciskany przez polsko-jezuicką  
sprawę (jednq z tych tysiąca kłamstw, 
któremi nas clrcą moralnie pobić). Przy­
jaciele Słowiańszczyzny bezwątpienia 
chcieliby przestrzedz zaplątanych w stron­
niczych i osobistych intrygach wodzów 
narodu czeskiego przed niebezpieczną 
grą (to znaczy, że dla miłości Rossji 
Czesi w Austrji, niepowinni się bronić 
przy pomocy Polaków, lecz dobrowolnie 
dać się na pożarcie Niemcom centrali- 
stom), w którą się tak lekkomyślnie pu­
szczają. W  grze bywa i przegrana ; Ros­
sja warta jest znacznie więcej aniżeli 
dyplom barona p. Riegera lub kassjera 
p. Vashaty. Tak przynajmniej myślą 
w Rossji. »

Niedorzeczny ten artykuł, usiłujący po­
różnić Czechów z Polakami i z ich przy- 
wódzcami, jest przecież loicznym wypły­
wem polityki zaborczej, polityki pansla- 
wistycznej , która dąży do pochłonięcia i 
zmoskalenia Wszystkich narodów sło­
wiańskich.

Artykuł terf jest przestrogą dla Cze­
chów, — daje bowiem poznać im, coby 
ich spotkało, gdyby się oddali za narzę­
dzie Pmssji; gdy już dzisiaj za okazaną 
im niegdyś przez Rossjan sympatję żą­
dają od nich politycy rossyjscy, ażeby się 
zrzekli narodowej polityki i swobody ru ­
chów i nie łączyli się dla obrony naj­
droższych interesów narodowości cze­
skiej z Polakami, lecz prowadzili taką 
politykę, jaką im z Petersburga n inte­
resie caratu ^akażą.

. A rU-l.-nl- yW lla Austrii iesf. ifidnvm ie- 
szczo aowoeefm więcej nieustającej pro­
pagandy pan,slawistycznej pomiędzy jej 
ludami — a dla nas Polaków jest on 
nauką, ażebyśmy niezaniedbywali poli­
tyki wzajemności słowiańskiej, która tak 
wielce gniewa wrogów naszych nieubła­
ganych i czyhających na nasze życie.

Już Juljusz Cezar powiedział, że by­
łoby głupstwem iść za radą nieprzyjaciół, 
powinniśmy bowiem czynić zawsze to| 
co się wrogom niepodoba, o co się gnie­
wają i co uważają za złe i szkodliwe dla 
siebie.

Kto ogłosił w obec nas systematyczną 
zagładę za ceł swojej polityki, — tego 
wszystko będzie zawsze gniewać co nam 
siłę daje i zdrowie przywraca.

Więc nie oglądać się nam na nich i nie 
słuchać głosów publicystów moskiew­
skich, lecz wiedząc, że są nieprzejedna­
nymi niczem wrogami, czynić, co nam 
interes własnego bytu nakazuje, a uni­
kać torów, na które nas razem z nimi 
chce wciągnąć Kraj petersburski.

KORRESPONDGNCJE
Kurjera Paryzkiego

Poznań, 15 Czerwca 1884 r .
Czwarty Zjazd lekarzy i przyrodników 

polskich, sprow adził w m ury stolicy W ie l­
kopolski uczonych ze wszystkich dzielnic 
Ojczyzny naszej. Przybyło bardzo wielu, bo 
350 uczestników na wiec naukow y. P ow a­
żna to liczba. Świadczy ona, że nauki przy­

rodniczo-lekarskie są na szeroką skalę 
w Polsce uprawiane, pomimo braku w szel­
kiej zachęty i opieki ze strony obcych, pa­
nujących nad nami rządów.

Oprócz Polaków przybyłych z kraju  i 
z emigracji, wzięli udział w tein zgrom adze­
niu pobratymcy nasi Czesi. Udział ich na­
daje doniosłe znaczenie czwartem u zjazdo­
wi, które tern się już objaśnia, że obok P o­
laków Czesi najdokładniej reprezentują 
myśl plemienia słowiańskiego.

Jakoż, Polacy i Czesi, są to jedyne n a ­
rody w świecie słowiańskim, które samo­
dzielnie dla cywilizacji pracowały i dotąd 
p racują; — w życiu swojem w yobrażając 
zasady chrześcijańskie, były zawsze przeci­
wne niewoli i one tylko w śród narodów 
słowiańskich przyczyniły się do postępu 
ludzkości na drodze nauk i wynalazków, 
one tylko wolność szerzyły i szczęście czło­
w ieka gruntow ały na braterskiej miłości i 
spraw iedliw ości.

Sa to więc pierw sze co do zasług narody 
w Słow iańszczyżnie; po za nimi, napróżno- 
byśmy wśród plemienia Słowiańskiego szu­
kali dodatnich kierunków w dziejowym roz­
w oju cywilizacji. Łączą się one dzisiaj ch ę ­
tnie na polu wspólnej pracy dla nauki, lecz 
łącząc się jako bracia nie tyle z krw i ile 
z ducha, torują drogę do innych, nierównie 
ważniejszych związków, które się kiedyś 
dokonają za pośrednictwem  dobrowolnych 
Unii.

Że Polacy i Czesi pójdą razem pod tym 
sztandarem , który Polska w czasie Unii 
Lubelskiej podniosła w górę, przeczuw ał 
każdy uczestnik i widz czwartego zjazdu 
polskich lekarzy i przyrodników .

Zebrali się na nim do pracy naukowej i nie 
mó\yi)i wcale o polityce. Nikt nie w spo­
m niał słowem o stosunkach narodów  do 
■oł»t*xrych r*qilt5-w, ani o prayecłein ukształ­
towaniu się i zjednoczeniu narodów równych 
z sobą co do praw  i wolnych. Jakkolwiek 
zaś radzono tylko nad nauką, przecież czuli­
śmy wszyscy, iż w tej wspólnej naukowej 
pracy Polaków i Czechów je s t  zadatek 
wspólnego w przyszłości bytu i św ietnych 
przeznaczeń obu narodów .

W ydział lekarski nowego czeskiego Uni­
wersytetu w Pradze przysłał swoich dele­
gatów  ; Towarzystwo naukowe w Pradze 
wysłało także sw ojego delegata z adresem  
podpisanym przez czterystu lekarzy czeskich 
do D-ia Szokalskiego, sławnego naszego 
okulisty, obchodzącego swój naukowy ju b i­
leusz. Oprócz delegatów , było z Czech w ie­
lu innych lekarzy, profesorów  i uczonych. 
Polacy witali ich z serdeczną radością i hu- 
cznemi oklaskami a Dr. Kaczorowski p rze­
m aw iał do nich po czesku.

Mowy Czechów były rów nież serdeczne a 
wolne od panslaw izm u. W yznając potrzebę 
wzajemności słow iańskiej dali nam poznać 
że są zwolennikami idei łączności i zjedno­
czenia, przeprowadzonej w sposób jakiego 
wzór dała Polska na sejm ie Lubelskim 1569 
roku. Gdy panslawizrn niszczący narodo­
wości gwałtem  narzuca jedność — idea pol­
ska przeprowadzić chce słowiańskie zjedno­
czenie dobrowolnie, jako  akt zaw arty przez 
narody wolne i równouprawnione bez prze­
wagi któregokolwiek z n ich .

Niedziw też, że przemówienia Czechów, 
zwłaszcza panów Janovskiego, D-ra Meixne- 
ra i D ra Chodounskiego, przyjmowali Polacy 
z zapałem i pieśń czeską a Kde domów m ó j» 
tak hucznie oklaskiwali jak  pieśń polskiej 
nieśmiertelności « Jeszcze Dolska nie zgi­
nęła ».

Z Czech i z Morawy wysłano przeszło



50 te leg ram ów  na zjazd naszych uczonych 
do P oznania, każdy zaś z tych te leg ram ów  
był w yrazem  tego duchow ego pociągu dw óch 
narodów  do siebie, k tó ry  się  pom iędzy nimi 
od pew nego czasu p rze jaw ia  z n iep rzepartą  
m ocą i je s t  zapow iedzią dobrow olnej ich je ­
dności w przyszłych  czasach .

Z jazd rozpoczął się 2 C zerw ca 1884 r .  od 
w ysłuchan ia  m szy św iętej odpraw ionej 
przez księdza K anteckiego w  w spaniałe j 
k ró lew skiej kaplicy kated ry  poznańskie j, 
w  której spoczyw ają kości M ieczysława I®0 
i B olesław a C hrob rego .

Po godzinie jedenaste j członkow ie zjazdu 
nazyw anego  przez n iek tórych  kongresem , 
zebrali się w  sali te a tra ln e j.

P ie rw szy  przem ów ił p rezes w ydziału  g o ­
spodarczego  D r. W icherkiewicz. Mowa je g o  
pełna  w zniosłego polotu, w yrażała m yśli 
pa trjo tyczne w  poglądach  naukow ych. 
Szczególniej pięknem  było pow itan ie człon­
ków  zjazdu a zw łaszcza też C zechów . # Mi­
mo k ilkuw iekow ego dziejow ego ro łączenia, 
p rzyśw ieca W a m  — rzekł do nich —  ten  sam 
prom ień ośw ia ty , tą sam ą podsycany w iarą . 
To też nie ty lko pow inow actw o k rw i, ale i 
pow inow actw o ducha zbliża nas i u ła tw ia 
nam  nasze zrozum ienie obustronne. W ę z ły  
te, że tak  pow iem  dzie jow e, w inniśm y w  in­
te resie  p ryw atne j naszej cyw ilizacji s ło ­
w iańskiej ścieśn iać i w zm acniać, do czego 
zjazdy podają nam  sposobnosć. »

P oniew aż-burm istrzem  P oznan ia je s t  Nie­
m iec, n ieprzy jazny  P o lakom , w ięc nie on 
ja k  to m u z u rzędu  w ypadało  w ita ł w  im ie­
n iu  m iasta polskich  i czeskich  uczonych, 
lecz pan A n to n i K rzyżanoioski w  im ieniu 
obyw ateli m iasta  P oznania, ja k o  ich sen io r 
p rzem ów ił. Mowa je g o  była piękna i p o ­
czciw a.

O m owacłi Czechów  już w s p o m n ia n i .
O prócz członków  zjazdu, sa lę  teatralną 

w span iale  ozdobioną, napełniła liczna p o l­
ska publiczność z Poznania i z p row incji. 
Zachow anie się pełne pow agi jak o  też pilne 
zajęcie się sp raw am i kongresu  ze strony  
publiczności i uw ażne w słu ch iw an ie  się 
w w ypow iadane przez uczonych zdania i po 
g lądy, św iadczą o cyw ilizacy jnej d o jrz a ło ­
ści i w yższem  w ykszta łcen iu  w ielkopolsk ie­
go spo łeczeństw a.

Po m ow ach pow italnych D r. W ic łie rk ie -  
w icz postaw ił w niosek w y b o ru  na prezesa 
Z jazdu sędziw ego D-ra Szokalskiego  z W a r­
szaw y obchodzącego ju b ileu sz  sw oje j lekar­
skiej czynności bardzo dobroczynnej dla 
lu d zk o śc ią  pożytecznej dla nauki. W ybrano  
go z zapałem .

K rzesła w iceprezesów  z a ję l i : Dr. M ajer , 
p rez es  A kadem ii U m iejętności z Krakovva; 
prof. D r. Janovsky, z P r a g i ; Dr. Tadeusz Z u -  
liński, ze L w ow a ; Dr. R yd e l z K ra k o w a ; 
p ro feso r D r. Meixner z P r a g i ; p rofesor 
D r. B enedykt D ybow ski ze L w ow a ; hrab ia 
A ugust Cieszkowski z Poznania i Dr. Teofil 
Małecki z P oznan ia .

Jako  sek re tarze  zjazdu  w y b ra n i: Dr. B a j-  
kow ski z K ijow a ; D r. S zra m  z K rakow a i 
Dr. Reichm an  z W arszaw y .

T rudno  było o w ybór św ie tn ie jszy . P r e -  
zydjum  k ongresu  złożone zostało z ludzi 
isto tn ie znakom itych i bardzo zasłużonych, 
to też uczestn icy  zjazdu w ybór ten odzna­
czyli grzm otem  oklasków . N astępnie o p u ­
ścił krzesło  prezesa  Dr. Szoka.lski i odczytał 
rozp raw ę sw o ją  p. t. « O badaniu i obserwa­
c ji przyrodniczej porównawczo u nas i w in ­
nych kra ja ch . »

Nie podajem y treści tego odczytu będzie 
bow iem  drukow any , pow iem y tylko, że się 
zalecał g run tow nością  i sam odzielnością ,
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ja k a  odznacza w szystk ie  p race D -ra Szokal- 
sk iego. Zachęcanie młodzieży do pracy  nad 
nauką i w ezw anie naszego ogółu do badania 
i pracy um ysłow ej, podyktow ane było przez 
serce  kraj m iłu jące.

Po skończonym  odczycie przez jub ila ta , 
D r. M ajer ustąp ił z k rzesła  prezesa . Zajął 
je  ponow nie Dr. Szokalski i dał głos D-rowi 
Krówczyńskicrnu ze Lw ow a. Odczyt jeg o  
O dziedziczności nap isany  um ieję tn ie  a p ięk ­
nym językiem  zain teresow ał w szystk ich , 
zw łaszcza że m iał na uw adze zastosow anie 
p raw d  zdobytych przez naukę do potrzeb 
narodu  naszego.

Po nim m iał w ykład  Leon Syroczyński, 
inżynier W ydzia łu  K rajow ego ze L w ó w a :
O geologicznych badaniach, głębszych warstw  
ziemi. O dczyt je g o  ściśle naukow y, w ielce 
w ażny dla nas, bo w  k ra ju  naszym  w nętrze  
ziem i k ry jące  n iezm ierne bogactw a k ru ­
szcow e i m ineralne , nie zostało jeszcze do - 
k ładnie poznane.

Dla uzupełnienia spraw ozdania z p ie rw ­
szego posiedzenia zjazdu , pow iedzie jeszcze 
m usim y, że zaraz po przem ów ieniach C ze­
chów , zapadła po krótkiej rozpraw ie uchw ała  
co do p iątego zjazdu lekarzy i przyrodników , 
jak i się m a odbyć za lat trzy . W y brano  
W arszawę na m iejsce zjazdu. P on iew aż atoli 
w atpliw em  je s t, czy rząd  m oskiew ski p o ­
zw oli zebrać się w  stolicy P o lsk i polskim  
uczonym , pam iętają  zaś w szyscy, że ju ż  raz 
okazał się n ieprzyjaznym  obradom  n au k o ­
w ym  i nie odpow iedział naw et na w ystoso ­
w ane do niego zapytanie, w ięc uchw alono 
zebrać się za lat trzy  w e L w ow ie, gdyby 
rząd carsk i i tym razem  okazał się  n iep rzy ­
jaznym  zebran iu  w  W a rsza w ie . Tegoż dnia 
ukonsty tuow ały  s ię se k c je i rozpoczęły sw oje  
czynności p racu jąc  aż do w ieczora . W y ­
m ieniam y w ażniejsze ty lk o ^  wy kłady  m iane 
w sekcjach  :

Dr. Krawczyński m iał wyKtacfT O leczeniu 
śluzotoku cewki moczowej ; D r. Janovsky  po 
czesku m iał w ykład  : P oznanky keudoskopii' 
Dr. Ciesielski p ro f Botaniki w U niw . L w ow ­
skim  : O rozwoju baklerji Bacillus P reu s ii; 
D r. R osta fiński prof, botaniki w U niw . K ra­
kow skim  : O członkach roślin zarodkowych  ; 
D r. Tadeusz Ź uliński, znakom ity fizjolog i 
hyg ien ista , chem ik patologiczny w  głów nym  
szpitalu  w e Lw ow ie, m iał w ykład, k tóryby 
należało dla pożytku m łodych pokoleń ro z­
szerzyć po całej P olsce p. t. * 0  przeciąże­
n iu  naukowem w szkołach ; Dr. Konic : O p o ­
szukiwaniach nad widmami absorbcyjnem i 
weylowodów ; Dr. Dunin W ąsowicz, le d ak to r  
« Czasopisma Aptekarskiego » w e Lw ow ie, 
m iał w ykład w  sekcji ap tekarsk ie j : « O na­
sieniu modligroszka pod  wzgledem farm ako-  
gnostycznym  i chemicznym ; B oberski: O P hy- 
tophtora infestans de B y , m ająca na ceu- 
usunięcie zarazy kartoflow ej; w reszcie S ta n il  
sław “K ruszyński p rofesor z Szkoły Rolniczej 
w  D u b lan a ch : « O badaniu pochodzenia ras 
polskich bydła domowego » .

O godzinie 6-ej w ieczorem  w  w ielkiej sali 
B azarow ej i p rzy leg łych  pokojach , ro zp o ­
częła się dla uczestników  zjazdu uczta b a r ­
dzo ożyw iona i serd'eczna.

T oasla rozpoczął radca M ilewski w zno­
sząc kielicłi na cześć przybyłych na zjazd - 
delegatów  un iw ersy te tów  i tow arzystw , 
uczonych czesk ich  i w szystk ich  innych  g o ­
śc i. Na toast ten odpow iedział krótko lecz 
p raw dziw ie  po staropolsku  Dr. Szokalski.

R adca zd row ia Dr. Kaczorowski pięknym  
toastem  w języ k u  czeskim  uczcił w ysłańców  
narodu  czesk iego . Po tym toaście nastąp iła  
u roczysta  chw ila, w szyscy pow stali i s to jąc  
w ysłuchali hym nu  czeskiego, który m uzyka
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po dw akroć pow tarzać m usiała . W  im ieniu 
Czechów p rzem aw ia ł i dziękow ał do łez 
w zruszony p rofesor Chodounsky.

D r. Talko radca z W a rsza w y , w  p ięk ­
nych słow ach oddał hołd zasługom  ju b ila ta  
prof. Szokalskiego i w n iósł je g o  zdrow ie. 
Gdy Dr. Szokalski dziękow ał, prof. M eixner 
Czech z P rag i, w ręczy ł m u adres dziękczyn­
ny od naszych pobratym ców  ; p ro feso r zaś 
R y d e l  z K rakow a w ręczy ł m u w  im ieniu 
oku listów  polskich p iękny album  z ich w i­
zerunkam i. Dr. Jó ze f M ajer p rzem aw iał do 
ju b ila ta  jak o  do sw e g o 'd a w n e g o  kolegi i 
p rzy jaciela .

D r. Rostafiński p rzem aw iał ja k o  de lega t 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , o różnicach 
w  poglądach obecnych naszych uczonych a 
tych co ju ż  p rzeszli do grobu . P ięk n a  jeg o  
co do form y m ow a byłaby jeszcze p ięk n ie j­
szą, gdyby  n iezaw ierała n iep raw dy , jak o b y  
daw niejsi uczeni podaw ali narodow i leki 
m istyczne, słodkie lecz tru jące . D aw niej, 
pow iada p. R ostafiński, m ierzyli uczeni 
prace sw e dom ow ą m iarą, « dziś w ym aga­
my, aby prace szły  p raw dą, żeby liczyły się 
z tern, co robi św ia t cały cyw ilizow any i 
żeby z tym  je g o  ruchem  w sp ó łzaw o d n i­
czyły ». Zarzut zrobiony tym  co nas poprze­
dzili, iż niedbali o p raw d ę  i nie w iedzieli co 
się  w  św iecie robi je s t  n iesłuszny . Chociaż 
dbali o m iarę dom ow ą, znał ich pracę św ia t 
ucyw ilizow any, znał lepiej i dokładniej niż 
prace dzisie jszych  uczonych, co o tę m iarę 
dom ow ą niedbają . Z arozum iałość m łodego 
pokolenia, nie pozw ala m u uznać zasług  p o ­
p rzedn ików . Młodym zda je  się zaw sze, że 
oni św ia t rozpoczynają —  i że m iara dom o­
w a nie je s t  m iarą p ra w d y ..........

P rzem aw iali! jeszcze Leon Syroczyński, 
D r. S zu m a n  z T orunia, k tó ry  odczy ta ł p ięk ­
ny w iersz  okolicznościow y i Franciszek Do­
browolski, l-ddaktor D ziennika Polskiego, 
k tó ry  zakończy* ucztę toastem  '« K ochaj­
m y się ».

Późno w ieczorem  w ielu  uczestn ików  z ja ­
zdu udało się do ogrodu T rypo lsk iego  za 
m iastem , gdzie b rzm iał koncert i zebrały  się 
setk i publiczności, k tó ra  nie m ogąc być na 
uczcie bazarow ej, chciała p rzyrodn ików  zo­
baczyć i pow itać  na koncerc ie .

N azaju trz  od sam ego ran a  p racow ali p rzy ­
rodnicy  i lekarze w  sekcjach , o J2-ej godzi­
nie o tw artą  została w y staw a  przyrodniczo- 
lekarska w  gm achu T ow arzystw a P rzy jació ł 
N auk, o godzinie zaś 3-ej część członków  
czyniąc zadość zaproszeniu  A ugusta  C ie­
szkow skiego , zw iedziła Żabików  i w span iale  
ugoszczoną została przez czcigodnego  gospo ­
darza .

Inni członkow ie zaproszen i przez Bractwo  
Strzeleckie  ochoczo baw ili się  w  ogrodzie 
S trzeleck im , inni znow uż byli na obiedzie 
u  D -ra  K aczorow skiego .

W ieczorem  o 9-ej godzinie rozpoczął się 
bal dany dla członków  Z jazdu przez polskich  
obyw ateli Poznania, bal uroczy, na k tó rym  
nie brakło  p ięknych a n aw et prześlicznych 
P olek .

W  środę, t. j .  trzeciego dnia Z jazdu od 
godziny 9 -e j odbyw ały się  posiedzenia se k ­
cji. K ażda z rozp raw  odczytanych, była k ry ­
tycznie roz trząsaną  przez członków  sekcji. 
W ym ien iam y i tym  razem  w ażniej sze tylko 
odczyty  : Dr. Szram  c z y ta ł : O wyłuszczeniu  
w o li; D r. W chr : O przeszczepianiu raka  ; 
p rofesor Jan o w ski: O w ysypkach przodo for­
mowy c li; Dr. Jendl : O stosunkach hygieni- 
cznych górniczych klas ludności G alicji ', Dr. 
Kłodzianowski, p rzybyły  z E g ip tu  na Zjazd, 
c z y ta t: O cholerze w Egipcie  ; Dr. Reichman  
z W a rsza w y : O tak zw anej niestrawności
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kw a śn ej; Dr. W ąsow icz: O chm ielu ; D októr 
K ruszczyński: O znaczeniu bydła kra jow ego ; 
A .  Paul-. O użyciu sztucznych nawozów; 
Dr. W ie lo w ie jsk i: O powstawaniu elementów  
żółtkow ych ja jk a  zwierzęcego.

O godzinie 3-ej z południa w  sali te a tra l­
nej odbyło się  d rug ie  publiczne zg rom adze­
nie całego Z jazdu i je g o  zam knięcie. W sz y ­
stk ie  m iejsca były zajęte. Dr. Wicherkiewicz 
w  im ieniu  W ydzia łu  zaproponow ał na P re ­
zesa tego zebran ia D -ra  M ajera , na w ice­
prezesów  D -ra  Szokalskiego, Chodwiskiego 
(Czecha), p ro feso ra  S te fa la , D -ra  B lum en-  
stocka ; D -ra  Obalińskiego, pro f. R osta fiń­
skiego, D -ra  W iśniewskiego i  D -ra  Jaw or­
skiego ; a na sek re tarzy  : D -r a  Beniego  i do­
ktora Czardę.

Na tem posiedzeniu  D r. Rakow ski czytał 
ro zp raw ę « O ta jem nicy życia t ,  w  której 
p re legen t w yłożyw szy w pływ  i znaczenie 
sił fizycznych i chem icznych w  życiu cz ło ­
w ieka, zakończył ja k  n ieg d y ś znakom ity 
S ecch i, że przyczyna g łów na ta jem nicy  r u ­
chu czyli życia je s t  niedocieczona i leży 
w  Bogu.

D rugi i osta tn i na Zjaździe odczyt m iał 
Dr. S zo k a lsk i: O Jędrzeju Śniadeckim  a m ia­
nowicie o w pływ ie teorji jestestw  organicznych  
na ogólny rozw ój biologii społecznej. P re le ­
gen t udow odnił, o czem ju ż  p isa ł p rzekony­
w ająco  i dow odnie. D r. T adeusz Żuliński 
w  znakom itej rozp raw ie , d rukow anej w  R o­
cznikach T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, że 
w p ływ  * T e o rjije s te s tw  organicznych  » daje  
się  spostrzegać w  p racach  w szystk ich  n o ­
w szych  fizjologów , m ianow icie w  p racach  i 
poglądach L ieb iega i A. B e rn a rd a . R oze­
b raw szy  g łów ne zasady « Teorji je s te s tw  
organicznych » p re leg en t s taw ia  go na w ła ­
ściw ej w yżynie w  fizjologii. « Ja k  K opernik 
na niebie ruehu  ciał n iebieskich  odk ry ł p ra ­
w dę, tak  Jęd rze j Ś n iadeck i życie je s te s tw  
organicznych  w y jaśn ił n a ig , o ile w y jaśn io ­
ne .n być m oże. » « N ikt m i nie pokaże, m ó­
w ił p re legen t, ażeby przed  1804 r. k toko l­
w iek  w ybudow ał pojęcie o życiu, oparte  na 
w ym ianie m aterji, a zw łaszcza, żeby na niej 
oparł najsz lachetn ie jsze  organ iczne cz y n n o ­
ści. Były w praw dzie  elem enta do złożenia 
takow ych po jęć, ale z tego m a te rja łu p ie rw ­
szy dopiero  Śniadecki złożył budow ę, k tó ra  
się  sta ła podw aliną naszej nauki. »

H uczne oklaski by ły  podzięką za w ykład, 
za k tóry  A ugust C ieszkow ski w  im ieniu s łu ­
chaczy serdeczn ie także podziękow ał p re le ­
gentow i, że tak pojął i uw ydatn ił zasługę 
naszego  w ielk iego  rodaka Ję d rz e ja  Ś n iade­
ckiego. D ługo czekał na tak ie uznanie Ś n ia ­
decki. Dzisiaj atoli, po p racach  tak uczonych 
m ężów  ja k  Dr. T adeusz Żuliński i Dr. S zo ­
kalski, nie w olno ju ż  w ątpić, że Jęd rze j 
Śniadecki był w łaściw ym  tw órcą fizjologii 
jak o  um ieję tności .system atycznej.

Po odczytaniu te legram ów , D r. Kasztelan  
odczytał w niosek  sekcji gospodarcze j, z a ­
p row adzen ia  s tac ji m eteorologicznych w  ró ­
żnych dzielnicach Polski, oddając w y k o n a­
nie p ro jek tu  poznańskiem u * T ow arzystw u  
P rzy jac ió ł Nauk,.*. P ro jek t ten przyjęto .

Poczem  D r. Choduńsky dziękow ał im ie­
n iem  C zechów  za serdeczne' ich w  P oznaniu 
przy jęcie , następn ie  D r. M ajer  c iesząc się 
z św ie tnego  pow odzenia Z jazdu pow iedział, 
że począw szy od p ierw szego  w  1869 roku  
w  K rakow ie, każdy Zjazd polski w znosi się 
i ro zw ija  ciągłe w  naukow ej w artośc i. To 
pow inno  być dla nas o tuchą do dalszej pracy 
na tem  połu  i nadzie ją  dobrych  sk u tk ó w  z tej 
w spólnej naszej pracy dla uauki.'

O statni p rzem aw ia ł D r. Wicherkiewicz 
i jak o  p rzew odniczący  kom itetu  g o sp o d a r­
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czego w  serdecznych słow ach  żegnał zna­
kom itych gości.

W ieczorem  w  hote lu  F rancuzkim  odbyła 
się uczta pożegnalna. Na cześć sędziw ego 
prezesa  A kadem ji D -ra M ajera w niósł toast 
Kazim ierz Jarochowski, panow ie zaś L . S y r -  
roczyński i P . Chmielowski w znieśli toast 
dziękczynny dla W y d z ia łu  gospodarczego  
za urządzenie Z jazdu.

W  teatrze polskim  grano tego dnia na 
cześć Z jazdu kom edję Kazim ierza Z a lew ­
skiego < Górą nasi ». A ktorow ie odegra li 
w cale dobrze sw o je  ro le — te a tr  był p rze ­
pełn ionym .

W  czw artek  rano 5-go C zerw ca w yruszy li 
uczestnicy Z jazdu z P oznania na p rzy g o to ­
w aną w ycieczkę do G niezna, do Inow rocła­
w ia i K ruszw icy.

W  Gnieźnie w itało  ich liczne g ro n o  ta m ­
te jszych obyw ateli. Muzyka g rała  m elodję 
« K iedy ranne w sta ją  zorze » i « Kde dom ów  
mój », a do przybyłych przem aw iał im ieniem  
starożytnego  G niezna Dr. Kazim ierz K rasi­
cki. O grom ny sze reg  pow ozów  i w ozów  
p rzystro jonych  w  zieleń, kw iaty  i narodow e 
chorąg iew ki, odw iózł gości z kolei do arcy- 
k a ted ry  gn ieźn ieńsk ie j, k tó rą  zw iedzili 
szczegółow o. O dśpiew ana w  końcu  przed 
w yjściem  pieśń Boga Rodzica  w edle nut i 
te k stu  staroży tnego , tam  zw ykle używ anego 
w szystk ich  mocno zajęła.

P o  drodze w szędzie nasi p rzy rodn icy  i 
lekarze byli se rdeczn ie w itani przez lud 
w iejsk i k tóry  się  cisnął z zaufaniem  do 
przedstaw icie li polskiej nauki. W  Mogilnie 
grono  n iew iast i dziew ic w yszło na ich spo ­
tkanie. W  Inow rocław iu w śró d  tłum u K u­
jaw iaków  pow itał ich szczeropolską m ow ą 
D r. R akow ski. W  K ruszw icy , kolebce P ia ­
sta , w itał ich im ieniem  K ruszw iczan p. A lfons  
M oszczeński z R zeczycy.

Z w ied z iw sz^k o śc ió ł k ruszw ick i i Myszą 
W ieżę , ude.łf-*< .ta tk iem  parow ym  na w y­
sp ę  G opła, gdzie pod nam iotam i p rzygo to ­
w any był obiad. G ościnność K ujaw iaków  
rozrzew niła  gośc i. P oeta  k u jaw sk i Jó ze f 
Kościelecki, m iał d ługą  i go rącą przem ow ę. 
P rzem aw iali tu  także bardzo ładnie i ro zu ­
m nie cztere j w łościanie z okolicy, D r. M ajer, 
p ro f. Szokalski, p. Brzeski z  K rotoszyna i 
Dr. Kasztelan.

W ieczorem  przez Gniezno św ie tn ie  u ilu - 
m inow ane, w rócili członkow ie Z jazdu z tej 
p ięknej w ycieczki do Poznania" nazaju trz  
zaś 6-go C zerw ca rozjechali się  do dom ów  
sw oich, unosząc m iłe, serdeczne w spom nie­
nie z W ielkopo lsk i i w zm ocnioną nadzieję, 
że p rzyszłość będziem y m ieli w olną i nieza­
leżną.

Praslins , Loiret, 21  Czerwca 188 4 .
Szanow ny P an ie  R e iff!

B aw iąc chw ilow o tu na w si u przyjaciół 
o trzym ałam  ostatn i num er K ur je ra  Polskiego  
i ucieszyłam  się nie m ało w idząc że sk ład k ę  
og łosiłeś na rzecz po lsk iego  tułacza, k tó ­
rego  rodzinę potrzeba szybko z nędzy w ydo­
być, ale zasm uciłam  się  w idząc, że m oje na­
zw isko tam  figuru je, również, ja k  w  artyku le  
o ko n se rw ac ji polskich g robów , bo m ojem  
zdaniem , obow iązkiem  kobiety je s t  zająć się 
czynnie tem id o b rem i sp raw am i, do k tórych  
m aluczkie je j siły w ystarczą , pod w a ru n ­
kiem atoli aby ouiej sam ej m ow y nie było. (1)

Bądź co bądź daje  mi to sposobność do

0) P rzepraszam y szanow ną panią Z . N .  za to , że­
śm y  jej nazwisko w ydrukow ali. M usieliśm y to uczynić 
ze w zglądu na osobę za k tó rą  w znieśliśm y p r  śbę p u ­
bliczną. Mini, zbyt często jesteśm y zm uszeni odzywać 
się o pomoc d la  rodaków  nieszczęśliwych, więc też zda­
wało się nam, że prędzej w ysłuchanym  będzie nasz głos, 
gdy przytoczymy nazwisko in icjato rk i w tej spraw ie m i­
łosierdzia, nazwisko tak czcigodne i powszechnie szano-

sp rostow an ia  szczegółów , co do k tó rych  ła ­
two było szanow nem u w aszem u redak to row i 
omylić się , z pow odu nie dość ja sn e j in fo r­
m acji. I tak, w sp arc ie  120 fr. j e s t  to pensja  
roczna k tó rą  tow arzystw o  « Gzci i Chleba » 
pośpieszyło w yznaczyć zacnem u synow i 
O jczyzny, i naw et m ałe zapom ogi je d n o ra ­
zowe, zostały m u doręczone. P o w tó re  300 fr. 
nie są  w ym agane przez w łaścic iela  za cały 
rok  z góry, jak o  zap ła ta za lokal, ale ta 
sum m a je s t  niezbędna żeby zapłacić obecne­
m u w łaścicielow i za k w arta ł bieżący, żeby 
pozw olił zabrać z dom u skrom ne m eble emi- 
g ranck ie  oraz na m ałe koszta przenosin  i na 
zapłacenie z góry  kom ornego w  now em  
m ieszkaniu  za cały k w arta ł, inaczej go nie 
w puszą, bo tak  to dziś n ieste ty  byw a w  w ie­
lu dom ach zam ieszkałych przez robo tn ików , 
że choć m ają m eble w ym aga ją  od nich w ła ­
ściciele zapłaty  z gó ry  ; nie m ożna naw et im 
tego tak bardzo brać za złe, będąc n ieraz 
oszukanym i przez ludzi k tó rych  ubóstw o 
pochodzi z n ieporządku i n iem oralności, są 
ostrożni naw et w  obec uczciw ych i ak u ra -  
tnych ro b o tn ików .

S prostow anie  tych szczegółów  daje  mi po­
budkę do sk reślen ia  kilku  w spom nień pocie­
szających  dla se rc  po lskich . W  dom u do 
którego  zm uszoną je s t  przen ieść się  rodzina 
polskiego tułacza, m ieszka od w ielu  lat 
w  m ałym  pokoiku ow a sta ru szka , babka 
8 6 -letn ia , która choć m a jeszcze  inne dzieci, 
ale te mało d bają  o spe łn ien ie  synow sk iego  
obow iązku, tylko polskie j e j  dzieci m a ją  nad 
nią opiekę tak sta ranną, że m ieszkając  od 
niej daleko bo koło T rooadero , co dzień je j 
córka zam ężna z Polakiem  przychodzi p o ­
św ięcić kilka godzin b iednej m atce m ieszka­
jącej na B atignolach. Z jak iem  też sercem  
ta babka i zm arły  je j tnąż, p ro sty  kow al ze 
w si północnej F ran c ji byli dla em ig ran tów  
połsfiich, przekonałam  się w r . 1848. W  tym 
pam iętnym  roku  przenieśli się  z zięciem  P o­
lakiem  do P ary ża , gdzie p racu jąc  oba tw ardo  
w  fabryce Gouina, garnęli do se rca  sw ego i 
do dom u sw ego gościnnego n ie jednego pol­
skiego em igran ta . W iadom o ile znosił biedy 
zacny nasz poeta ś .p .  S ew eryn  G oszczyński, 
ileż to razy u n ich  w  dom u, poczciw ych r o ­
botników , znalazł gościnność serdeczną! 
Taka rodzina zacna i p iękna sw ą uczciw o­
ścią nie pow inna w  ciężkich dn iach  p róby  
pom iędzy nam i być w ystaw ioną na g łód  i 
w ielki n iedosta tek . Je s tem  też pew na, że 
skoro  zam ieszka na B atignolach, gdzie tyle 
je s t  polskich rodzin , to łatw iej znajdzie się 
dla nich pom oe.

P rzeczy taw szy  rzew ną p rośbę w aszą za 
tą zacną rodziną w ystosow aną do rodaków , 
pam ięć nasunęła  mi na m yśl te daw ne ich 
zasług i, k tóre tak dobrze m alu ją ów czesną 
m iłość serdeczną ludu francuzkiego do P o l­
ski i do em ig ran tów  polskich . P rzypom nia ł 
się  mi też ów  pam iętny rok 1848, pełen  za­
w odów  i nadziei a tak p iękny. N igdy nie 
zapom nę w zniosłego w idoku ja k i m nie w te­
dy po raz p ierw szy  uderzy ł w zajem nej m i­
łości obu tych narodów . Pom im o różnych 
stanów  i ukształceń , zrów nały  ich i zbliżyły 
w olność i cnoty. Cnoty polskie zachw yciły  
■mnie, a były to cnoty ch rześcijańsk ie, oby ­
w ate lsk ie  i rodzinne . One to zjednały  sza ­
cunek i zbratały  P olaków  z F rancuzam i. 
Z w ielkiem  rozrzew nien iem  przypom inam  
sobie ten czas naszej m łodości, i n ie je d e n  
może czy ta jąc te kilka słów , przen iesie  się

wane.. N adzieja nie omyliła nas. Składka idzie dobrze. 
Niechże pani Z. N . uważa za ofiarę ogło zenie jej n a ­
zwiska, oliarę k tó rą  należało zrobić dla uratow ania za­
cnej i zasłużonej rodziny tułacza. Spodzie am y się, że 
pani Z. N. przebaczy nam  żeśmy postąpili w brew  je j z a ­
sadzie d la przyczyny, którąśm y wyżej przytoczyli.

(Przyp. Red,.).
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pamięcią w owe czasy braterskie i poświę- ! 
cenią patrjotycznego.

Racz przyjąć, Szanowny Panie, wraz 
z Szanownym redaktorem wyraz mojej 
wdzięczności za wysilenia jakie czynicie dla 
służenia nam dobrem słowem, dając nam 
dwa razy na miesiąc wiadomości polskie. 
W asze pismo jest środkiem do utrzymania 
pomiędzy rozproszonymi tułaczami związku 
duchowej, jakby rodzinnej jedności i daje 
możność do wzajemnego porozumienia i za­
radzenia nie jednej potrzebie i nie jednej 
dolegliwości. Że zrozumieliście potrzebę 
pisma wśród gromady tułaczy i nie żałuje­
cie trudów i starań dla utrzymania go, —
dzięki warn za to. Z . N.

SKŁADKA
DLA POLSKIEJ RODZINY.
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ROZMAITOŚCI
Z Galicji odbieramy wiadomość o klęsce 

powodzi, która przybrała ogromne roz­
miary.

W  dniu 16 Czerwca w całym kraju padać 
poczęły deszcze. W  Galicji zachodniej słota 
była kilkudniowa bez przerwy, w wscho­
dniej mniej ulewne były deszcze, lecz i tam 
rzeki wezbrały i z brzegów wystąpiły. P o ­
łożenie Galicji u stóp długiego pasma gór 
naraża ją  na częste powodzie, zwłaszcza że 
strumienie i rzeki gwałtownie z wyżyn 
spływające nie są uregulowane i nie mają 
brzegów zabezpieczonych.

Delegacja polska w Radzie państwa czyni 
każdego roku przedstawienia u rządu, do­
pominając się o porządne i systematyczne 
roboty nad uregulowaniem wód w Galicji, 
lecz wołanie jej jest głosem na puszczy.

Rząd wiedeński bardzo tkliwy na nie­
szczęścia jakie wylewy rzek sprowadzają 
w Tyrolu i winnych prowincjach monarchii 
przez Niemców zaludnionych, obojętnie słu­
cha skarg ludności polskiej i bez współczu­
cia patrzy na nędze ludu, któremu woda za 
biera pola zasiane, łąki nieskoszone i chaty.

Najlepszy nawet rząd ale obcy, nie speł­
nia sumiennie i uczciwie swojego obowiązku 
w obec poddanych, których nieprawnie za­
brał, dla tego to niema większego nieszczę­
ścia dla narodu jak utrata niezależności, 
która sprowadza obce rządy w kraju.

Nie będziemy szczegółowo opisywali spu­
stoszeń i strat jakie obecnie wyrządziły po- 
wodzie Wisłoku, Sanu, Dniestru, Strwiążą

i wielu innych rzek i potoków z Karpat pły­
nących, — dość, że komunikacja kolejami 
żelazuemi przerwana, wiele mostów pozry­
wanych, pola, łąki i wsie nad brzegami rzek 
położone zalane wodą i tysiące ludu biedne­
go bez dachu i bez chleba zostaje.

Miłosierdzie prywatne pośpieszyło z ra­
tunkiem, lecz największa ofiarność niezdoła 
zapobiedz niedostatkowi i wynagrodzić strat 
poniesionych. W  Krakowie pod przewodni­
ctwem Kazimierza Badeniego, starosty, 
utworzył się komitet z zadaniem niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią i w odezwie 
do rodaków wzywa o składki i dostarczanie 
żywności. Do Komitetu należą ks. Albin 
Dunajewski, biskup krakowski, Stantsław 
Homolacs, Henryk Kieszkowski, Stanisław 
Kluczycki, Dr. Stanisław Pareński, Artur 
Potocki, Dr. Jonatan W arszauer, Dr. Fer­
dynand W eigel, D r. Fryderyk Zoll.

Niewątpimy, że wszędzie gdzie potrzeba 
potworzą się lokalne komiteta, i że rodacy 
nie poskąpią grosza i chleba dla biednego 
ludu, ale i rząd powinien zrobić swoje. Kil­
ka milionów uchwalonych przez Radę Pań­
stwa na uregulowanie wód, zabezpieczyłoby 
raz na zawsze od powtarzającej się niemal 
każdego roku klęski powodzi.

Najpiękniejsze co do urodzaju nadzieję 
miała tego roku Galicja — kilka dni ulewy 
zniszczyło w wielu okolicach tę nadzieję.

W  Szwajcarji niemal cały Czerwiec pa­
dały deszcze, — stan wód w rzekach, w po­
tokach i w jeziorach podniósł się znacznie, 
ponieważ jednak Szwajcarja ma swój w ła­
sny rząd narodowy, więc ten dawno już 
uregulował bieg wód i sprawił, że niema 
tam powodzi niszczących dobytek biednego 
ziemianina.

Szanowny Fanie 1 
Smutne bardzo wiadomości przyniosły 

nam dzienniki krajowe. Straszna klęskaspa- 
dła znów na kraj nasz ubogi. Powódź zni­
szczyła pracę i nadzieję wielu tysięcy rodzin. 
Szczególniej lud wiejski i przybrzeżni mie­
szkańcy rzek wschodniej i zachodniej Galicji 
doświadczeni zostali tą straszną klęską. 
W  obec niej i dla przyjścia z pomocą mie­
szkańcom którym powódź całe mienie zni­
szczyła, tworzą się w Krakowie i Lwowie 
komitety odwołujące się do szlachetnych i 
bratnich uczuć całego ogółu społeczności 
polskiej niedotkniętej klęską.

Czyż i nam tułaczej drużymie oderwanej 
zdała od tej społeczności, ale wspólnej z nią 
sercem i duchem, nie wypadałoby przyjść 
braciom naszym z materjalną pomocą?

Może już Polacy w Paryżu zamieszkali 
pomyśleli o tern przedemr.ą; nie wiedząc je ­
dnak dotąd o żadnej zbiorowej odezwie pro­
ponuję zbieranie składek w redakcji Kurjera 
Polskiego lub utworzenie komitetu któryby 
się tern jaknajśpieszniej zajął.

Załączam na powyższy cel fr. 50, i proszę 
przyjąć Sz. Panie Wydawco, zapewnienie 
mego szacunku.

Dr. H e n r y k  G i e r s z y ń s k i .
Ouarmlle (Eure et Loire).

Otwieramy w ię c  składkę na korzyść po­
szkodowanych wylewami w kraju, którą 
odsyłać będziemy na ręce p. Weigla, 
prezydenta miasta Krakowa.

Dr. Gierszyński................... 50 fr.
A. R eiff   10 »

*
X  *

Toiuarzystwo kształcącej sie młodzieży w Pa­
ryżu upoważniło Zarząd na posiedzeniu dnia

25 Czerwca r. b. do porozumienia się z in -  
nemi Towarzystwami polskiemi w Paryż u 
w celu urządzenia składek na korzyść po­
szkodowanych wylewami w kraju.

Przewodniczący 
W . R e c h n i e w s k i , rue Descartes, 11.

*
*  *

./. I. Kraszewski już w czasie procesu był 
bardzo chorym. Pozbawiony sił, nie mógł
0 własnej mocy wejść na salę sądową, lecz 
musiał go podtrzymywać i wprowadzać 
adwokat Saul, o którym nawiasowo powie­
dzmy, bronił źle Kraszewskiego, bo nie 
umiał skorzystać z słabych stron aktu oskar­
żenia, a listu Bismarka nie umiał napiętno­
wać jak na to zasługiwało tego rodzaju 
świadectwo, bez dowodów a wielce kłam­
liwe.

Osłabiony, zaledwo mógł sławny nasz 
autor cichym głosem odpowiadać, na czy­
nione mu zapytania. Ta okoliczność, że zmu­
szono go mówić po niemiecku, to jest w ję ­
zyku, w którym mówienie przychodziło mu 
zawsze z wielką trudnością, sprawiła, że 
sam nie mógł podjąć swojej obrony.

Kto patrzał wtedy na Kraszewskiego, 
starca pochylonego chorobą i przygnębio­
nego napaścią w formie sądowej, na tym 
robił wrażenie ofiary bezsilnej, stojącej ponad 
grobem, nad którą znęcają się nieprzyja­
ciele tak twardego serca, że nie umieli na­
wet poszanować ostatnich chwil człowieka 
bardzo zasłużonego i szanowanego.

Sędzia Niemiec nie jest zdolnym osądzić 
sprawiedliwie Polaka. Tyle narodowych 
uprzedzeń nagromadziło się w umysłach 
Niemców ku nam, żezgóry można być prze­
konanym, iż najniewinniejszy Polak, w ka­
żdym sądzie niemieckim uznanym będzie 
jak Kraszewski bez dowodów za winnego. 
Niemcy nie są sprawiedliwsi od Moskali i nie 
są pod tym względem od nich wyżsi.

Do symptomów narodowej nienawiści i 
bezlitosnego znęcania się zaliczyć musimy
1 ten fakt, że rząd niemiecki niezgodził się 
na żądanie Kraszewskiego, który prosił aby 
go osadzono w zdrowej fortecy Kónigsteinie 
pod Dreznem, lecz przewiózł go z Lipska do 
Magdeburga i w tamtejszej fortecy, położo - 
nej w nizinie nad Elbą, w miejscowości 
niezdrowej, kazał mu karę odsiadywać.

J. I. Kraszewski ma tam osobny pokój, 
w blizkości ogród, po którym przechadzać 
się może. Mało jednak używa przechadzki 
z powodu niemożności chodzenia. Zdrowie 
jego pogorszyło się w Magdeburgu a nogi 
mu opuchły.

Pomimo choroby pracuje jeszcze litera­
cko, lecz praca ta przychodzi mu z coraz 
większą trudnością. Listy kazali mu pisać 
po niemiecku albo po francuzku, jeżeli chce 
ażeby zaraz były wysyłane. Listy polskie 
posyłaj a do tłumacza w Lipsku, którym jest 
podobno znany księgarz i wydawca Kaspro­
wicz. Zwłoka jaka powstaje w skutek odsy­
łania listów polskich które do niego nadcho­
dzą i jakie sam pisze do Lipska, sprawia, że 
lubo z przykrością, używa w koresponden­
cji niemieckiego tub francuzkiego języka.

Korespondent z Rzymu do Gazety Naro - 
dowej pod datą lb  Czerwca donosi, że ma 
z dobrego źródła wiadomość, iż ważne kroki 
uczynione zostały na korzyść K raszew ­
skiego

Nie przeczymy tej wiadomości, lecz nie 
wierzymy w szlachetność tych, co Kraszew­
skiego skazać na karę fortecy sądowi roz­
kazali. Ale, przesadzać rzeczy nie będziemy. 
Ze względu na zdrowie czcigodnego starca,
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chcielibyśm y ażebyśm y się  omylili i żeby 
się  okazało, że w  B erlinie nie uw ażają  za 
g rzech , okazać się  w  obec P olaka łaskaw ym  
i sz lachetnym .

*
* *

Do na jsław niejszych  w  naszych czasach 
podróżników  należy nasz rodak  Przewalski, 
pu łkow nik  jenera lnego  sztabu  w  służbie 
m osk iew sk ie j. U czony a ,p rzedsięb ierczy  
odbył ju ż  kilka podróży po Ś rodkow ej Azji, 
by ł w  Tybecie i obfite dla nauki w iadom ości 
przyw iózł z tych m ało  lub  zupełn ie n iezna­
nych w  E urop ie k ra jó w .

P odróże sw o je  op isał po m osk iew sku , 
rząd bow iem  m oskiew ski w ysy ła ł go na te 
naukow e w ypraw y . N ależałoby w szystk ie  
je g o  prace, tak w ażne dla geografii, p rze ­
tłum aczyć na języ k  polski. T łum aczą u nas 
lada lichotę z francuzkiego i n iem ieckiego, 
dla czegóżby n ieprzetłum aczyć p rac tak p o ­
w ażnych P olaka, k tó re  już i N iem cy sobie 
przysw oili ? P rzek ład  je g o  dzieł w zm ocn ił­
by te w ęzły , k tó re  go łączą z rodzinną z ie ­
m ią, naukow e zaś je g o  zdobycze w yszłyby  
także na korzyść je g o  rodaków .

K osztem  rządu  m osk iew sk iego  urządzona 
została czw arta  naukow a w y p raw a  do śro d ­
kow ej Azji pod przew odnictw em  P rzew al- 
skiego, dla dokładnego  zbadania T ybetu , na 
przestrzen i 20 tysięcy mil kw adratow ych . 
Znakom item u naszem u badaczow i dodano 
do pom ocy dw óch  oficerów , jed n eg o  ocho­
tn ika i tłum acza, na gran icy  zaś chińskiej 
p rzyłączył się do je g o  w ypraw y  konw ój 
złożony z Z abajkalsk ich  K ozaków .

N a koszta tej w ypraw y  P rzew alsk iego  
w y asy g n o w a ł rząd  sum m ę w cale nie w ielką 
bo 16,080 rubli w ynoszącą .

*

♦ *
Z apisujem y je szcze  jed n o  nazw isko  Polki, 

k tó ra  p racą  sw o ją  pom iędzy obcym i naro ­
dam i, przyczyniła się do chw ały  im ienia 
polskiego.

W  S ierpn iu  1883 r. w  m ieście K alkucie, 
sto licy  Indostanu , zakończyła sw ój poży te­
czny, całkiem  dobru  cierpiącej ludzkości 
pośw ięcony żyw ot sio stra  R ozalja  D y-  
m nicka.

U rodzona w  P o lsce  w  roku  1805, m ając 
ła t 25 w y jech ała  zagran icę z rodzicam i sw e- 
rai, zm uszonem i em igrow ać. W stąp iw sz y  
do zakonu S ióstr m iłosierdzia w e F ran cji 
R ozalja D ym nicka p racow ała  ch lubnie w  to­
w arzy stw ach  m issy jnych  na W schodz ie , 
ucząc dzieci i p ie lęgnu jąc  chorych z w ielką 
m iłością i c ierp liw ością. P ad ła  ja k  żołnierz 
na poste ru n k u  od tyfusu, k tórym  się  z a ra ­
ziła p rzy  opatryw an iu  chorych  w  laza rec ie .

Cześć je j pam ięci! N ie jeden  Ind jan in  
pam iętny  dobrodzie jstw a doznanego od sk ro ­
m nej P o lk i-sza ry tk i, w spom ina z w d zię­
cznością im ię R ozalii!

*

*  *

Coraz częściej słyszym y o cudzoziem cach  
zenkom itych, uczących się języ k a  polskiego 
w  c i lu  czytania poetów  polsk ich .

W ychodząca  w  B erlinie Germania  doniosła 
że ksiądz k ardyna ł HovarcL, poznaw szy  po l­
skiego duchow nego w  K issingen, p rzy ją ł go 
na sek re tarza . W y so k i dostojn ik  kościoła 
oddaw na za jm uje się  nauką języ k a  polskie­
go a naw et n ie ź le  ju ż  w łada naszą m ow ą. 
N ow y sek re ta rz  m a obow iązek w p ra ­
w ian ia  Jeg o  E m inencji w czytanie k lassy - 
ków  naszych .

W  obec tego fak tu , że cudzoziem cy uczu­
l a j ą  po trzebę poznania języ k a  polskiego, 
jak iż  to w styd  dla dzieci po lsk ich  zrodzo ­

nych za g ran icą, nie rozum iejących  m ow y 
ojców  sw oich i nie m ów iących po po lsku . 
W szak że  to p ie rw szy  obow iązek P olaka i 
P olki znać dokładnie m ow ę o jczystą i b ro ­
nić narodow ości po lsk iej, tak zaw zięcie tę ­
pionej przez Moskali i N iem ców  prusk ich . 
Ci, k tórzy  zan iedbyw ają m ow y po lsk iej, po­
mimo woli chociaż są uczciw ym i, s ta ją  się 
pom ocnikam i naszych prześladow ców  i m o r­
derców  narodow ości po lsk ie j.

Uczcie się po polsku dzieci em igran tów , 
bo dopiero  po lska m ow a w prow adzi w as do 
narodu , k tó rego  k rew  płynie w  w aszych 
żyłach, — uczcie się, chociażbyście ju ż  w y­
szli z w ieku  nauki. Jeżeli król Don P edro , 
kardynał H ovard i tylu W łochów , Czechów, 
pomim o do jrza łego  w ieku  uczą się  po p o l­
sku, jed y n ie  tylko dla poznania skarbów  li te­
ra tu ry  p o lsk ie j,—  w y m acie św ię ty  obow ią­
zek tej nauki, bo z polską m ow ą zstąpi d o ­
piero  na w as duch polski, k tó ry  w am  uła tw i 
spełn ien ie w szystk ich  obow iązków  n arodo ­
w ych.

★
*  *

Stow arzyszen ie  katolickie zaw iązane zo ­
stało w  W ielk ie j D ąbrów ce na prusk im  
Szlązku. In icjatyw ę dał ja k  w  w ielu  innych 
tego rodza ju  sp raw ach  ks. F r. P rzyniczyński 
b ra tre d a k to ra  Gazety Górnoszlązkiej( B euthen 
O ber-S chlesien) w  Bytom iu. Szczęść Boże ! 
T akie stow arzyszenia pom iędzy naszym i ro - 
dakam i na G órnym  Szlązku są bardzo po­
trzebne, bo p rzynoszą im pozbaw ionym  
w szelkiej opieki w zajem ną pom oc, zaw sze 
w niedosta tku  w ielce sku teczną.

*

f *  •

D zienniki p a r ^ k ie  doniosły, że pom iędzy 
m iejscam i na k tórych proponow ano w zn ie­
sienie pom nika iTT^Garnbetty był taże w y ­
m ieniony plac Du Carrousel, otoczony z trzech 
stron  w spaniałym i paw ilonam i L ouvru.

D oniesienie to przypom niało mi Paryża- 
nina, który oprow adzając mnie w  roku  1834 
po placu C arrousel, i m ów ił mi o Ł azow skim . 
P am ię ta ł dobrze czasy w ielkiej rew o lu c ji 
i pokazał mi m iejsce na tym że placu, na 
k tó rym  w  roku  1793 P aryżan ie  w znieśli po­
m nik na cześć Ł azow skiego .

N azw isko Ł azow skiego  w  P oisce bardzo 
m ało znane, było g lośnem  w  P ary żu . Był-on 
jed n y m  z najsław niejszych  m ów ców  k lubu 
Jakob inów  i um arł je szcze przed  upadkiem  
R o b e sp ie rra .

P ó źn ie j, czyta jąc pam iętnik i sław nej pani 
R oland, zw rócił moją u w agę w izerunek  Ł a­
zow skiego , skreślony przez nią pom iędzy 
portre tam i najsław niejszych  rew o lu c jo n i­
stów  i te rro ry stó w  onego czasu.

P ani R oland przedstaw iła  Ł azow skiego 
w  kolorach w cale n iepochlebnych . Ta n ie­
łaska dla niego tłum aczy się tem , że Ł azow ­
ski m iał w ielk i szacunek u górali (les mon- 
tagnards), stronn ic tw a najm ocniej rew o lu ­
cyjnego i sk ra jn eg o , pani zaś R oland była 
duszą zw iązku G irondinów  i przyw iązanie 
do ich zasad życiem  sw ojem  przypłaciła.

S ław na ta  kobieta w  takich  słow ach opi­
su je  pogrzeb Ł az o w sk ieg o :

« L /oraison funóbre fut prononcee p ar le 
« g rand  p re tre  R obesp ierre , avec ses lou - 
a chan tes je rem iad es et son pom peux eloge 
« du gra n d  hom m e ig n o r e ; les funerailles 
« ecla tan tes fucent ce leb rees par la v en ś- 
t  rab ieco m m u n e.e tjessa iu tesso c ie tó s ; ap res 
« fadop tion  de son enfant em brasse dans 
« 1’hótel com tnun par papa Pachę , a  eu lieu 
« enfin fin hum atioh  de Łazow ski p res  de 
< 1’a rb re  de la libefte, place du C arro u se l,

* oil l ’on voit encore sa m odeste tom be 
« ornee de gazon ». (1)

C zytając ten arty k u ł z uw agą p rzekony­
w am y się, że pani R oland zna ła  Ł azow skie_ 
go jeszcze z roku  1784, to je s t  p rzed  w ybu 
chem  w ielk iej rew o lu c ji francuzk ie j. Ł a ­
zow ski był w tedy  urzędn ik iem  w  adm in istra­
cji, k tóra zarządzała przem ysłem  i handlem  
w e F rancji, a na czele k tó rej s ta ł książę de 
Ł iancourt, z czego w ynika że Ł azow sk i 
m usiał być człow iekiem  w ykształconym  i po­
siadać pew ne w iadom ości techniczne. Bez 
w yższych nauk nie m ógłby być urzędnik iem  
w  tak w ażnej adm in istracji, do k tórej i mąż 
pani R olandow ej w tedy  należał.

P isze  ona w dalszym  ciągu sw ojego  p a ­
m iętnika, że gdy  w ybuchła rew oluc ja , Ł a­
zow ski s trac ił m ie jsce u rzęd o w e . W ted y  to 
za ją ł się  sp raw am i politycznem i, pośw ięcił 
się  im całkow icie i odznaczył się ja k o  m ó ­
w ca w pływ ow y w  klub ie Jakob inów .

W  tym  sam ym  czasie R oland, m'ąż naszej 
au to rk i, został m in istrem  sp raw  w e w n ę trz ­
nych. W ładza  k ró lew ska jeszcze istn iała. 
Ł azow ski pew nego razu  p rzedstaw ił się mi­
n istrow i na czele depu tac ji klubu. P ani R o ­
land ja k  zazwyczaj była i w tej chw d i przy 
sw oim  m ężu i p rzy p a tru jąc  się Ł azow sk ie- 
m u-Jakóbinow i, m iała.sposobność porów nać 
go z Łazow skim  u rzędn ik iem .

Jako  u rzędn ik  Ł azow ski byw ał ubranym  
zaw sze w ykw in tn ie . Na g łow ie nosił fryzo­
w aną peruczkę. Jako  rew o lucy jny  Jakob in  
Ł azow ski pokazał się  je j z w łosam i rozczo­
chranym i, które pok ryw ał czerw oną czapką 
w olności. Szlachcic ten polski był u m inistra 
w  bluzie rzem ieśln ika . Inni członkow ie d e ­
pu tac ji, rzem ieśln icy  do k lubu  należący, byli 
także w  bluzy poubieran i.

Z aciekaw iony obrazem  naszego rodaka, 
sk reśianym  przez panią R oland, sta ra łem  się 
zeb rać  inne"szczegóły o Łazow skim .

W  dziele agronom a angielsk iego  p. A rtu ­
ra  Y oung (2) w yczytałem  kilka o nim  w spo­
m nień . Z nich m ożna się dom yślić że Ła­
zow ski był rodem  z L o ta ry n g ji, gdzie za­
pew ne ojciec je g o  sp raw o w ał obow iązki na 
dw orze kró la S tan is ław a L eszczyńsk iego .

Poszukiw ania m oje w  N ancy i w  Ł une- 
ville nie zostały  uw ieńczone pom yślnym  
skutk iem , nie dow iedziałem  się bow iem  ja k a  
była data jeg o  u rodzen ia i gdzie pobiera ł 
nauki.

Być może, że k tóry  z rodaków  zam ieszka­
łych w  L o taryng ji będzie odem nie szczęśli­
w szym  i pozbiera fakta, k tóre pozw olą u ło ­
żyć dokładniej życiorys Ł azow skiego. Oprócz 
m ow y ja k ą  R obesp ierre  w ygłosił na je g o  
pogrzebie, zna jdą  się inne dokum enta p o ­
trzebne do opisu życia polskiego rew o lu c jo ­
nisty , k tó rego  pochow ano pod drzew em  
w olności na placu Carousel.

Pom nik m ogilny Ł azow skiego  na tym że 
placu trw ać  m usiał p rzynajm nie j la t kilka. 
Zdaje się że dopiero  za czasów  N apoleona 
ztam tąd go usunięto .

L iczne szczegóły do życia Ł azow sk iego , 
zw łaszcza też z epoki jeg o  działania re w o ­
lucy jnego , znajdą się zapew no w  rękop i- 
sm ach  i w  pub likacjach  mniej dziś znanych, 
ja k  ów czesne b roszury  i dziennik i.

*
*  *

W  dziennikach k ra jow ych  um ieszczoną 
by ła w iadom ość pod datą  15 C zerw ca r .  b .

(1) Zobacz początek drugiego tom u « M emoires de
M-me R oland » edycja w 1‘2-ce z roku 1869. P aris , 5, rue
C oq-IIerou .

?! A rthur Y oung ; V oyage en F ra n c e  pendan t
les ann ees 1787, 17S8, 1789. Nouvelle tra d u c tio n  par
Lesage, procedee d 'une introduction p ar M. L io n ce
de Lavergne, m einbre de l’In s titu t. Paris, lib ra irie  
G uillaum in e t Comp., rue  R ichelieu, 14. 1860.
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0 pojawieniu się szarańczy w naszym kraju.
Nad Krakowem przeciągały chmury sza­

rańczy, która prawdopodobnie przyszła z po­
łudniowej strony caratu, mianowicie z czar­
nomorskich i azowskich stepów. Jest to jak 
się zdaje prawdziwa szarańcza Acńdium  
migratorum. Osiadła na cmentarzu krakow ­
skim w południowo-zachodniej jego stronie
1 pokryła ziemię, nagrobki i drzew a grubą 
w arstw ą. Zarząd cmentarza wziął się ener­
gicznie do wytępienia tych owadów niebez­
piecznych dla rolnictwa.

O pojawieniu się szarańczy w innych oko­
licach kraju, nie mamy w iadom ości; być 
więc może, że ta która w Krakowie na 
cm entarzu osiadła, nie należy do wspom nia­
nego wyżej wędrownego gatunku. Gatunek 
ów zwykł z wschodu na zachód zbitą massą 
ulatywać, częstokroć tak grubą, że słońce 
sobą zasłania, gdzie zaś padnie znikają za­
siewy i traw y i blade widmo głodu ukazuje 
się strwożonej ludności, która pojawienie 
się szarańczy uważa za plagę i karę Bożą.

W  naszej literaturze posiadamy kilkana­
ście dzieł i broszur o szarańczy i o sposo­
bach je j wytępiania, oprócz licznych a rty ­
kułów umieszczonych w czasopismach. 
P rzed  rokiem 1831 zwłaszcza, wyszło kilka 
cennych rozpraw o szarańczy. Rząd ówcze­
sny Królestwa Polskiego przeznaczył na­
grody dla tych, co podadzą praktyczne spo­
soby szybkiego wytępienia szarańczy. P o ­
między innymi otrzymał nagrodę Jan Kanty 
Giller z Opatówka, który opisał sposoby 
skuteczne w ytępienia szarańczy i opis ten 
wydał w  osobnej broszurze.

*
*  *

Z Poznania donoszą, że tamtejsza władza 
policyjna w skutek przedstawienia poznań­
skiej kapituły archikatedralnej pozwoliła na 
wzniesienie w 300 letnią rocznigę. zgonu 
Jana Kochanowskiego pomnika na cześć 
jego.

Pomnik stać będzie na placu przed kate­
drą a więc w m iejscu zewsząd widnem i 
wspaniałem.

Uroczystość położenia kamienia w ęg ie l­
nego odbyła się 24 Gzerwca 1884 r. po 
odprawionem nabożeństwie w kościele archi- 
katedralnym .

Będzie to drugi polski pomnik w P o­
znaniu.

Pierw szy,daw niej wzniesiony pomnik Ada- 
maMickiewicza, na małym placu przy kościele 
św . Marcina je s t dłuta W ładysław a Ole- 
szczyńskiego.

Spodziewamy się, że pomnik Kochanow­
skiego będzie także pięknem dziełem sztuki, 
i że jego robota poruczoną będzie znakomi­
temu polskiemu rzeźbiarzowi.

Zwracamy uw agę kapituły archikatedral­
nej na W iktora Brodzkiegu w Rzymie i Mar­
celego Gujskiego w Krakowie, jako na a rty ­
stów wielkiego talentu, odznaczających się 
mistrzowską umiejętnością w wykonaniu.

*
*  *

W  Budziszynie (Bautzen) w Saksonii 
zm arł dnia 13 Czerwca 1884 r., n a jw y b i­
tniejszych zasług narodowych pisarz i pa- 
trjotyczny przywódzca łużyckich Serbów, 
Jan E rnest Smoter w 68 roku życia.

Dzieła jak ie  wydał są ozdobą literatury 
łużyckiej, pisma jak ie  redagował budziły 
ducha miłości i zachowania narodowości 
serbsko-łużyckiej, tak blizko spokrew nio­
nej z polską.

Mąż, który prowadził jako wódz lud swój 
do moralnej walki z otaczającym nieprzyja­
cielem i w ytrw ał na stanow isku aż do końca; 

mąż, który nie zwątpił w przyszłość swobo­

dną i niezależną swojego narodu, chociaż 
ten naród liczy mniej niż200,000 ludzi i b ro ­
nić się musi przeciwko 40 milionom Niem­
ców następujących na niego z żądzą zu­
pełnej zagłady, — mąż który żywot swój 
bez chęci wynagrodzenia poświęcił pracy 
mozolnej dźwigania sił, moralnych i m a- 
terjalnych swojego narodu i wierzył, że 
się ten naród podźwignie z niewoli jako ma­
jący za sobą praw o i spraw iedliw ość, za­
sługuje na cześć ogólną.

Chcących poznać szczegółowo zasługi 
Smolera i przekonać się de można dokonać 
pożytecznego przy dobrej woli, odsyłamy 
do wybornie napisanej przez A. Z .  B ar­
czewskiego bioragrafii « Jana Ernesta Sm o­
lera », a wydanej w W arszaw ie 1883 r. 
Do tego życiorysu nic dodać ani też nic ująć 
nie można.

Znaliśmy osobiście Smotera i podziwiali­
śmy jego patrjotyzm  i umysł, zachowujący 
wśród rozpasanych przez polemikę nam ię­
tności spokój poważnej głębi. Cierpienia, 
bole i burze szły na dno, na powierzchni po­
zostawała jasna, słoneczna cisza i niczem 
niezamącony spokój.

Jego w ytrwałości nic złamać nie mogło.
Jako mąż Boży trw ał zaw sze spokojny, 

zawsze w pracy, zawsze m iłujący i w ierzą­
cy, że spraw iedliw ość i praw o je s t nie tylko 
dla wielkiego lecz i dla małego narodu.

Cnotą takich ludzi stoją narody.
Cześć mu, c z e ść !

*
*  *

Dziennik P ans-R om e  wychodzący raz na 
tydzień a poświęcony pojednaniu F rancu­
zów z W łocham i, w Nrze drugiej se rjizd n ia  
8 Czerwca 1884 r. w ydrukow ał spraw ozda­
nie z uroczystości na cześć Garibaldego 
w drugą rocznicę jego śmierci urządzonej 
w Paryżu (2 C zerw cajcc ; głównej sali 
Grand-Orient przy u lic j |f sd e t.

Sala była wspaniale ozdobioną. Pod cho­
rągw iam i francuzkiemi i włoskiemi um ie­
szczono popiersie Garibaldego. Prezesern 
honorowym uroczystości był nieobecny W i­
ktor Hugo, prezesem rzeczywistym Lockroy 
deputowany z Paryża i jeden z tysiąca, k tó­
rzy towarzyszyli Garibaldemu do Sycylji. 
Sala była przepełniona Francuzami i W ło ­
chami.

W szyscy mówcy sławiąc Garibaldego, 
przedstawiali go jako zwolennika wiecznego 
przymierza W łoch i Francji. Zgromadzeni 
w brew  dyplomatom rzymskim i paryzkim, 
usiłując wpłynąć na przejednanie i zbratnie- 
nie obu narodów, hołdują zasadom oraz 
ideom, jak ie  ożywiały Garibaldego. Czy te 
zasady zatryum fują i pomimo różnicy in tere­
sów, jak ie  poróżniły gabinety dzisiaj rzą­
dzące Francją i W łocham i, zdołają zbliżyć 
i pojednać oba narody tak z sobą blizkie ? 
Trudno dzisiaj orzekać. Dążność jednak do 
zbratnienia obu narodów zasługuje na uzna­
nie w szystkich szlachetnych ludzi.

Z Polaków wziął w tern zgromadzeniu 
udział najmłodszy syn wielkiego poety 
Adama, Józef Mickiewicz, nazwany w  sp ra­
wozdaniu Pafaelem . Mowę jego  podajemy 
w  przekładzie polskim:

« Pamięć Garibaldego, rzeki Rafael Mi­
ckiewicz, je s t i dla Polaków drogą. Polacy 
i W łosi po wielekroć razy przelewali w spól­
nie krew  sw oją pod dowództwem Garibal­
dego i zawsze za wolność. W  roku 1849 
Legion Polski, który mój ojciec zorganizo­
wał, walczył do końca razem z Garibaldim 
za niepodległość i jedność W łoch. Ochotni­
cy włoscy, pomiędzy innemi pułkownik 
Nullo, adjutant Garibaldego zginął za P o l­
skę w  1863 roku. Generałowie polscy mieli

ten honor, że byli towarzyszam i broni Ga­
ribaldego jak  w 1860 r. w  Neapolu generał 

! Milbitz, w l8 7 0 r .  zaś, general Bosak-Hauke,
\ który zginął za Francję. « Polska, napisał 
j  Garibaldi w rozkazie dziennym, ziemia bo­

haterstw a i m ęczeństwa, straciła jednego 
z najdzielniejszych swoich synów, generała 
Bosaka. Jako szef naszej pierw szej brygady 
w armii W ogezkiej chciał się przekonać, 
dnia 21 Stycznia 1871 r., czy nieprzyjaciel 
zbliża się doliną Val de Suzon i pojechał 
w tę stronę na czele dw unastu swoich ofice­
rów  i żołnierzy, i, odw aga to niesłychana, 
chciał z tą garstką walecznych zatrzym ać 
pochód arm ii. Jest to Leonidas czsów no­
wych. Tak dobry, tak kochany przez w szy­
stkich ! Brak jego da się uczuć w przyszło­
ści dem okracji św iata całego, której był j e ­
dnym z najgorętszych zw olenników ; brak 
jego da się szczególniej uczuć jego szlache­
tnej O jczyźnie!

« Oto jeden jeszcze powód więcej dla Po­
laków do oddania czci w spom nieniu G ari­
baldego. W  oczach Polaków losy Polski są 
związane z losami Francji i W łoch. »

Mowa ta była przyjęta oklaskami.
Oprócz R afa ła  Józefa Mickiewicza mówili 

jeszcze na tein zebraniu R. Ragneni, sek re­
tarz komitetu inicjatyw y; Ferdynand Gam­
bon, deputowany z N ievre ; Armand L evy , 
także sekretarz komitetu inicjatyw y; Son-  
geon, członek rady municypalnej P a ry ż a ; 
de Menorval, członek rady municypalnej ; 
generał R o b in ; Loskroy, deputowany z P a ­
ryża i wreszcie Resasco, prezes kom itetu 
inicjatywy. ^

*  *
Muzeum Narodowe w R appersw ylu obda­

rzone zostało w tych dniach piękną artysty­
czną rzeźbą roboty S tanisław a Lipińskiego.

Jest to poffig z ,terra-coty , rnałyck roz­
m iarów , wyoora&yący symbolicznie Polskę 
w postaci dziewicy, z wieńcem kwiatów na 
głowie, w  płaszczu zarzuconym lekko na 
ramiona, trzym ającą w ręku księgę z nap i­
sem ewangielicznym « Kto puka temu bę­
dzie otworzono ». U nóg leży ogniwo z roz­
bitych kajdan. Dziewica stoi na skale na k tó­
rej wyryty Orzeł biały i Pogoń. Skała 
rozpęknięta na trzy części, tworzy jednak 
ścisłą całość.

Postać dziewicy wzorowo umodelowana 
je s t prześliczną. Ruch w niej pełen wdzięku 
i szlachetności. Jest to szkic do dzieła, k tó­
re rzeźbiarz wykonać zam ierzał w  m arm u­
rze, ale czkic artysty obdarzonego wielkim 
talentem, więc też posiada niemałą w artość 
artystyczną.

Niepospolite to dzieło sztuki ofiarował do 
Muzeum w Rapperswylu pan A. Slępowski, 
fotograf zamieszkały w Paryżu przy ulicy 
du Tempie, 14, którego fotograficzne roboty 
należą niewątpliwie do najlepszych w P a ­
ryżu.

Pan A. Stępowski pochodzi z rodziny h i­
storycznej Stępowskich na Stępowie, Swi- 
narach i Duszoty w Łęczyckiem. Em igrant 
z 1863 r. nie stronił od pracy, do każdej 
najtw ardszej byle uczciwej się garnął, więc 
też pilną i dokładną pracą i sumiennem w y­
konaniem swoich zobowiązań dorobił się 
szacownego stanowiska pomiędzy przem y­
słowcam i paryzkimi.

Szlachetny przykład ofiarności jak i dał 
p. A. Stępow ski oddając tak wysokiej w ar­
tości rzeźbę do instytucji narodowej, zasłu­
guje na publiczne podziękowanie. Przyczy­
nił się tym sposobem do zachowania w zo­
rów  pracy utalentowanego a przedwcześnie 
zgasłego rzeźbiarza, po którym zostało b a r­
dzo mało robót.



8 KURJfiR POLSKI W  PARYŻU

N ajwiększe dzieło jakie Stanisław  L ipiń­
ski wykonał i w  którem jego talent najwy- 
bitniej się wykazał był to posąg naturalnej 
wielkości w iejskiej dziewczyny, nazwanej 
Opuszczoną. Gdy wyjeżdżał do Krakowa, 
Opuszczona została w  mieszkaniu artysty . 
Ci, którzy ją  zachować mieli i opiekować 
się Opuszczoną, czy to przez niedbalstwo i 
nieostrożność, czy też przez złość — posąg 
rozbili. Pozbawieni zostaliśmy jednego 
z najlepszych dzieł sztuki rzeźbiarskiej 
w  Polsce, po którem zostały tylko rysunki 
drzew orytow e w Tygodniku Powszechnym, 
w Tygodniku Illustrowanym  i w Kłosach.

Posąg Polski, acz małych rozm iarów, nie 
ustępuje co do wartości artystycznej Opu­
szczonej. Gdyby został w  ręku prywatnym , 
mógłby się doczekać losu Opuszczonej. Pan 
Stępowski atoli tem u zapobiegł oddając go 
do Muzeum w  Rapperswylu, w  którem pa­
miątki historyczne i artystyczne przechowy­
wane są z wielką troskliwością izrelig ijnem  
poszanowaniem. Postąpił więc p. Stępowski 
nie tylko jako praw dziw y miłośnik sztuk 
pięknych, lecz jako praw dziw y przyjaciel 
zmarłego artysty, — bo spraw ił że ostatnie 
dzieło jakie w  życiu dokonał, będzie mogło 
i w  potomne czasy świadczyć, że sław a j a ­
kiej za życia S. Lipiński zażywał była za­
służoną. Stanisław  Lipiński po opuszczeniu 
Paryża przybył do Krakowa i tam nagle 
1883 roku umarł.

*
* *

Ów nikczemny niemiecki literat Adler, ro­
dem żyd w ęgierski, który zrobił fałszywą 
denuncjacją na J .  1. Kraszewskiego, odpła­
cając mu za to, że litością tknięty, wydobył 
go z ostatniej nędzy, — po dokonaniu h a ­
niebnego czynu, opuścił W iedeń i udał się 
do R ygi a potem do S t-P etersburga.

Chopiaż zdradził jenerał* ni&śkiewskiego 
Friedihana, donosząc PruSukcfir, że ten j e ­
nerał z jego porady kupował od Hentscha 
tajemnice wojskow ej niemieckiej organiza­
cji dla sw ojego rządu, przecież ten rząd 
nieodprawił Adlera z tajemnej służby i uży­
wa go obecnie jako ajenta szpiegującego 
Niemców w Nadbałtyckich prow incjach a ni- 
hilistów  w P etersburgu .

Wiener Allgemeine Zeitung, gazeta m ie­
wająca bardzo dokładne wiadomości z ca­
ratu , donosi, że w tym właśnie czasie, Adler, 
denuncjant Kraszewskiego, porozsyłał do 
banków petersburskich listy z groźbam i, że 
porobi przed rządem odkrycia kompromitu­
jące  bankierów, jeżeli się nie wykupią i 
summy przez niego oznaczonej nie w y­
płacą.

Udało się mu z Kraszewskim , sadzi więc, 
że uda się mu z bankieram i. Rachuje na pe­
wno. Bankierowie wiedzą, że jeżeli pod 
rządem niemieckim człowiek niewinny mógł 
być skazany na podstawie samej denuncja­
cji bez dowodów, to samo oskarżenie o ni­
hilizm, może pod rządem moskiewskim 
zgubić naw et bankiera na zawsze. Zapewne 
się więc wykupią.

Pod takimi rządami jak  niemiecki i m o­
skiewski łotrom dana je s t w ładza nad uczci­
w ym i. Istnieje tam, lubo w księgi kodekso­
w e niezapisane, praw o o podejrzanych i ono 
to umożliwiło takim Adlerom haniebne ich 
rzemiosło. Traktują oni szpiegostwo jako 
dobrze rentujące się przedsiębierstw o, w y­
zyskując nie tylko ołiary przez siebie w y­
brane ale i rządy, — jedne i drugie opłacać 
się im muszą.

*
*  *

Tak zwany Prawitielstwienny Wiestnik, 
organ rządu carskiego w Petersburgu, przed

niedawnym dopiero czasem ogłosił nazw i­
ska nowych w Polsce biskupów -sufraga- 
nów, przez Papieża przed dwoma miesiąca­
mi prekonizowanych.

Dla czego rząd carski zaraz nieogłasza 
biskupich nominacji, gdy takowe następują 
zwykle za jego zgodą i na jego  przedstaw ie­
nie? nie je s t nam wiadomo. Fakt ten j e ­
dnak zwrócił uwagę ogółu, że pomiędzy 
prekonizowaniem biskupów przez Papieża 
a urzędowem ogłoszeniem ich nominacji 
przez rząd carski, upływą zwykle kilka lub 
kilkanaście tygodni.

Nazwiska biskupów sufraganów świeżo 
ogłoszone w urzędowem piśmie caratu są 
następujące : Ksiądz Antoni Baranowski, bi­
skup i sufragauŻm ujdzki; Ksiądz Kazimierz 
Ruszkiewicz, biskup-sufragan W arszaw ski; 
Ksiądz Karol Pollner, biskup sufragan Kali - 
s k i ; Ksiądz Henryk Kossowski, biskup- su ­
fragan Płocki i Ksiądz C yryl Lubowidzki, bi­
skup-sufragan Łucko-Żytomierski.

W iadomości, jakie otrzymaliśmy z kraju, 
przedstaw iają nowych biskupów sufraga­
nów jako ludzi dobrego, moralnego prow a­
dzenia się i silnego charakteru, posiadają­
cych wyższe wykształcenie obok głębokiej 
w iary. W ybór Papieża był więc trafny i 
dobrv.

Składka na Czytelnię Polską

Nowo Przystępujący
Sumnr* 

wniesiona
PP. na r. 1884

116. J. C h ary tań sk i.................  Fr. 3 »
Dawniej zapisani

48. A b ak an o w icza ...............  — 30 »
74. Basiński. . .  .rv ................  — 10 »

PROGRAM WYCIECZKI 
Towarzystwa Pracujących Polaków w Paryżu  

do Montmorency.
Odbyć się mającej w dniu 13 Lipca 1884.

1. Zebranie na dw orcu kolei żelaznej 
(Gare du Nord) o godzinie 9-ej rano. W y ­
jazd  o godz. 9 m. 55.

2. Po przyjeździe do Montmorency na­
stąpi zwiedzanie grobów polskich do godziny 
12-ej.

3. Udanie się na wypoczynek do zagrody 
wiejskiej [Au repós de Dianę), gdzie bufet

zaopatrzony będzie w wino i różne przeką­
ski, po cenach umiarkowanych.

4. Od godziny I-e j do 4-ej wspólna za­
baw a w lasku, złożona z gier towarzyskich

5. Zdjęcie fotografii.
6. O godzinie Ś-ej obiad (w restauracji 

Cheval Blanc, w mieście), przy którym  będą 
m ow y, deklamacje, etc.

7. Tombola.
8. Pow ró t do Paryża o godz. 9-ej m . 15.
Cena biletu na obiad fr. 4.
Uwaga. Uprasza się osoby chcące wziąć 

udział w wycieczee, o wczesne zakupienie 
biletów, dla możności zamówienia potrzebnej 
liczby obiadów.

B ile ty  nabyć można : w  redakcji Kurjera 
Polskiego, 9, place du College de France, i 
u pana Jurkiew icza, rue des Boulets, 90 bis.

Biorący udział w  wycieczce otrzymują 
bilet jazdy za pół ceny.

mmirn p i g i m i  m o k k o m
P . A R T H A U D  M O ULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p . Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis te Grand.

LE COALTAR SAPONINĘ LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazraatyczny, gojący rany. Jest przy­
ję ty  do użycia w Szpitalach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej.

D o w o d y  n ie z b ite  je g o  z a le t .
Używany 'w  kompresach, obinywa- 

niach, wstrzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w na­
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thraxowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . z a  6  FLAKONÓW  10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
SKŁAD Y W E  W SZYST KICH  GŁÓWNYCH  

APTEKACH.

} ercźfer

L. RYLSKI & CiE, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie 

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudelka zawie­
rające czystej w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO
h e r b a t y  a s s a m s k i e

M ix e d  A s sa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33
D a r jilin g  s u r f l n ........................................  39
Serai e x tr a  f ln ............................................. 45  -

M e la n g e  d e  F o o c łio o  e x tr a  c h o is i

H E R B A T Y
h e r b a t y  c h i ń s k i e

M ćla n g e  n . i  M a c a o .............................fr. 30
— n . Z C a n t o n ..............................  35

40—  n 3 S h a n g h a i . . .
fr. 50  za pudełko.

t y j*  Odsiewhi od herbat [jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  proprie ta ire-geran t : A. REIFF.
Paryż. — Drukarnia polaka A. itauwa, 9, piąte du College do France


